
RANO PŁYWASZ, 

PO POŁUDNIU ZWIEDZASZ 

OLS2rrVN (PAP), z myślą o turystach r wczasowiczach muzea 
w woj. olsztyńskim przygotowaty nowe wystawy. W Miizeum War¬ 
mii i Mazur w Olsztynie obejrzeć można ekspozycją pn. „Ziemia 
serdecznie znajoma", w Muzeum in>, Wojciecha Kętrzyńskiego 
w Kętrzynie wystawę prac Edwarda Gorola „Wielcy Polacy w meda- 
lierstwie*' oraz etnograficzną prezentację folkloru Warmii i Mazur. 

Zachowajmy dla potomnych", to ekspozycja Muzeum Mazurskie¬ 
go w Szczytnie, zaś dwie wystawy kolekcjonerskie: „Broń i uzbroje¬ 
nie wojska" ze zbiorów Edwarda Ma!inovvskiego z Puttuska oraz 
„(nstrumenty muzyczne" ze zbiorów Feliksa Leszczyńskiego 
z Olsztyna obejrzeć możecie w Muzeum Ztemi Mrzgowskiej w Mrq 
gowie. Ostatecznie - jak długo można p^ywać, fowić ryby i grać 
: w siatkówkę _ 


Na ścianach kościołów^ dzwonnic, wieź, dworóiy 
i wszelkich innych budowli można spotkać rozmai^ 
te, nieraz osobliwe malowidła. Przyjrzyjcie się im 
uważnie—mogą to byćzegary słoneczne. Jeżeli laki 
zegar jest kompletny i posiada wystającą ze ściany 
wskazówkę -'rozpoznać go nietrudno - jeżeli wska¬ 
zówki brak - to charakterystyczny promienisty 
uktad linii może nam zdradzić, że to właśnie zegar 
słoneczny - może zabytkowy? Takich %¥faśnie zega¬ 
rów poszukujemy wraz z Państwowym Muzeum 
im. Przypkowskich w Jędrzejowie (pi. T. Kościuszki 
7/8 teł* 11-S6). Ptszde o znalezionych zegarach pod 
lym adresem lub naszej redakqi. Czekają 
NAGRODY! 

Więcej o poszukiwaniach na str. 4 

Wdkłiryjnp Biuro 
dctckl)rwóiw 




Zegar sloaeejnY na kościele iw. Trójcy wJedm^owie. Hrykonal go 
TodciJSż^ w 195? roJrci. 


(Inf. wł.). Wielokrotnie już pi¬ 
saliśmy, żc fłasje wakacyjne tur- 
niejc piłkarskie (w tym roku od¬ 
będzie się czternasty) cieszą się 
niesfabnącym powodzeniem. 
W każdym startują setki drużyn. 
Niektóre z nich, nawet pa zakoń¬ 
czeniu imprezy, działają nadal. 
Tak jest z „Bemaminkiem" Częs¬ 
to chowa, „Sokolikami" Sokółka, 


zespoły spotkały się na boisku 
jeszcze raz. Niezwykle pasjonują¬ 
cy mecz zakończył się wynikiem 
2:2. ReWani nastąpi w Jipcu br. 
na terenie NRD. 

Jak poinformował nas pan An¬ 
drzej Buda, który jest opiekunom 
,,Pomorzanina", drużyna ze Śli¬ 
wic przystąpi niebawem (jako 
młodsi juniorzył do rozgrywek 



„Żbiczkaniii" Nasielsk, „Pomo¬ 
rzaninem" Śliwice... To ostatnia 
jedenastka (zwycięzca turnieju 
sprzed tt/ech latj utrzymuje na¬ 
wet State kontakty z drużyną 
z Sangerhousen (NROJ, Z którą 
rozgrywała niegdyś finał między¬ 
narodowy; piłkarze 2 Sangerha u- 
sen są bowiem byłymi liderami 
turnieju o puchar pionierskiej ga¬ 
zety „Trommol", Niedawno oba 


PZPN. Do identycznej rywalizacji 
przygotowują się ich rówieśnicy 
z Sangerhausen^ którzy utworzyli 
klub o nazwie „Traktor", Warto 
dodać^ żc w zespole seniorów 
LZS „Pomorzanin" występuj’e (i 
fednocześnie pełni funkcję trene¬ 
ra drużyny) dwukrotny uczestnik 
turnieju „ŚM" - Piotr Kanabaj. 
(zp) 


w TAJLANDII 

I 

NIELETNI NIEWOLNICY 


Według domesteń z Bangko¬ 
ku, tamtejsza prasa uderzyła na 
alarm w związku z barbarzyń¬ 
skim sposobem wykorzystywa¬ 
nia dzieci do pracy w przemyśle, 
Według oficjalnych danych 
opublikowanych przez krajowe 
biuro statystyczne Tajlandii, 
w kraju tym pracuje w fabrykach 
ok, 200 tys. dzieci w wieku 11-14 
lat. Stanowi to jawne naruszenie 
przepisów zabraniających za¬ 
trudniania młodych w wieku po¬ 
niżej T6 lat, 

Prasa ujawniła 4 fabryki teks¬ 
tylne zatrudniające fnłodzież 


i opisała warunki ich pracy i ży¬ 
cia, Są to zakłady znajdujące się 
w samej stolicy* Sądzi się, że no 
prowincji los dzieci możo być je¬ 
szcze gorszy. 

Wc wspomnianych zakładach 
przemysłowych zmusza siq dzie¬ 
ci do pracy po 12-13 godzin, po¬ 
cząwszy od 7 rano. Gdy zamó¬ 
wienia są większe, pracują nawet 
do późnych godzin nocnych, 
przy czym za takie godziny nadli¬ 
czbowe nie dostają żadnego wy¬ 
nagrodzenia, diodoz i ża „nor- 
malne'* godziny pracy płaca jesi 
symboliczna. 



LETNIE SZLAKI 


ŻĄDLĄ 

\ 

-ECZĄ 

W okolicach Poznania, 
w Swarzędzu, znojdujo się 
skanśon pszczelarski, zało- 
ionywroku 1963 z inicjaty¬ 
wy doc. Ryszarda Kostec¬ 
kiego, kierownika Zakładu 
Chorob Pszczół. ' 

W swarzędzkim skanso- 
nió znajdują się ule i tói* 
nych wieków, najstarszy 
z nich liczy &00 lali Warta 
Urił zajrzcó. by zobaczyć 
w c/ym m!eszka^y niegdyś 
pszczoły... (dr) 

fot. M Szymański 



12-łetni artysta 

¥ 

a ma na swym 
koncie już ponad 
900 prac! 


(PAPK W stolicy Uzbekista¬ 
nu - Taszkiencie otwarto wy¬ 
stawę prac malarskich ucznia 
szóstej klasy jednej z miej¬ 
scowych szkół - Miszy Kali¬ 
nina, 

Pięć lat temu do studia przy 
Pałacu Kultury trafił mały 
chłopiec, który z miejsca 
oświadczył, ie chce zostać ar¬ 
tystą* Jego pierwsza wysta¬ 
wa, wysoko oceniona przez 
specjalistów i zwiedzającą 
publiczność, obejmuje 110 
najlepszych prac spośród 900 
wykonanych przez młodego 
artystę* 



(CAF), .Siodelaritwo ma suoich zapalonych amalorow także w Cze¬ 
chosłowacji. Niedawno sv Pradze w gmachu dworca Centralnego zorga¬ 
nizowano v%ysiaw‘ę modeli parówo/oxv. Byli też miniaturowa stacja 
kolejowa z pociągami jeżdżący mi „jak prawdziwe". A olo jeden z naj- 
mniejcnch ek sporna to w' - parowóz rnodel BR-09. 

fot. CAf 




















































Nasze sprawy 


Nasze sprawy 
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Nasze sprawy 




W związku z mołmi wakacyjnymi 
planami chc^ zadać dwa pytania: 1. 
Jakie warunki muszę spejn ić, a by pod‘ 
różować po Europie rowerem? 2. Czy 
mogę podróżować autostopem w kie¬ 
runku Morza Czarnego na podstawie 
polskiej książeczki autostopowej? 

Leszek 

Indywidualny wyjazd za granicę 
możliwy jest tylko na podstawie za* 
proszenia z kraju czy tek krajów, do 
których chcesz wyjechać. Łatwiej uzy¬ 
skują pozv/olenia na wyjazd członko¬ 
wie kJubów sportowych lub organiza¬ 
cji młodzieżowych. Mają bowiem po¬ 
parcie i pomoc swoich opiekunów. 
i tak np, gdybyś był członkiem klubu 
rowerowego PTTK, to najpierw powi¬ 
nieneś przedstawić program wyjazdu 
(z zaznaczaniem wszelkich terminów 
i celów wyprawy) władzom klubu. Na¬ 
stępnie Twój czy Wasz (jeśli fest to 
grupa rowerzystów) program zatwier¬ 
dzają kolejno: oddział PTTK-Zarząd 
Wojewódzki - wydział turystyki zagra¬ 
nicznej oraz Główny Komitet Turysty¬ 
ki w Warszawie. Jeśli program zosta¬ 
nie zatwierdzony przez to wszystkie 
organizacje, to następnie należy zgło¬ 
sić się do biura Turystyki Kwalifikowa¬ 
nej w Warszawie przy ul. Świętokrzy- 
sk;aj. Biuro to rejestruje każdego wyje¬ 
żdżającego i pośredniczy w załatwie¬ 
niu formalności paszportowych. Po¬ 
dobną drogę należy przebyć, chcąc 
wyjechać za granicę autostopem. 
Oczywiście na podstawie polskiej 
książeczki można podróżować tylko 
po Polsce. Dlatego planując wyjazd 
zagraniczny autostopem, trzeba zgło¬ 
sić się do wydziału turystyki zagranicz¬ 
nej najbliższego PTTK, które dalej po¬ 
może załatwić niezbędne formalności. 

Wszystkim zainteresowanym poda¬ 
jemy adres, pod którym mogą kiero¬ 
wać swojo pytania dotyczące wakacyj¬ 
nych wyjazdów za granicę: Biuro Tu¬ 
rystyki Zagranicznej, Dział Turystyki 
Kwalifikowanej ul. Świętokrzyska 36, 
00-116 Warszawa, tel. 20-45-31,20-82- 
41 w. 44. (es) 



Mam 15 lat i obccnio koAc^ę szkołę pod¬ 
stawową W moim irodowit^u nie mogę 
rnaićZC prawdziwego prryjaęjęla, ponFowaZ 
mam wrpdronii wJdę kręgosłupa. Znam 
kilka osób. Któro przyjoZjuią $ię mną tylko 
1 litości, e ja j4j nią na widzę. Ponad wszystko 
canię loNo uczoroić, a rUonawidzę kłams¬ 
twa. Bardro lubię słuchać utworów potskicH 
zespołów rockowych oraz ciyt^i ksIąZki. 
Mintom KoZtk. 


Piszcie do nas 

KLUB^ 

„PRZYJACIÓŁEK 

ZWIERZĄT" 

LUBI PRZYRODĘ 

Założyłyśmy (Liila, Monika, Danka) 
klub „Przyjaciółek zwierząt". Chodzi¬ 
my do VI klasy. Wszystkie uczymy się 
dobrze. Każda z nas ma psa (Aza, 
Tika, Diana). Hodujemy rybki i króliki. 
Chociaż mieszkamy w mieście, znaj¬ 
dujemy miejsce, gdzie nasze psy mo¬ 
gą się wybiegać. Codzreń chodzimy 



Zawsze służy chętnie radą, lubi swój 
zawód, jest dobrym organizatorem, mar¬ 
twi się o przyszłość swoich podopiecz¬ 
nych, wymagający, ale sprawiedliwy, ma 
zaufanie do Innych, stanowczy i zrówno¬ 
ważony* Ma zapał do pracy, zna doskona¬ 
łe swój przedmiot i wciąż się dokształca, 
ciekawie wykłada, przykro sprawy zała¬ 
twia delikatnie, bezinteresownie pomaga 
w nauce, nfe zdradzi tajemnicy, często się 
uśmiecha i umie zrozumieć kłopoty in- 


KljCIK 

PRZYJACIlk 


# Jesteśmy braćmi* Mamy po 14 lat. 
W szkole siedzimy w jednej ławce. Kole¬ 
żanki i koledzy dokuczają nam i śmieją 
słę z nas, ponieważ słabo się uczymy* Nie 
mamy przyjaciół, czujemy się samotnie, 
Darek 

woj* piotrkowskie; # Mam 16 łat, uczę 
się średnio, kocham łudzi, zwierzęta i cały 
świat, mimo że - jak powiedział Mickie¬ 
wicz - „...ciężej dzień przeżyć niż napisać 
księgę", IzabelłsPleti^yk, 

• Interesuję się lekko¬ 
atletyką, piłką nożną, kolarstwem, muzy¬ 
ką rozrywkową* Zbieram wiadomości 
o wspaniałym lekkoatlecie, Bronisławie 
Malinowskim, Bożena Kruk, 

• Chcia¬ 
łabym nawiązać korespondencję z kolega¬ 
mi t koleżankami o nazwisku Kowalski, 


z nimi do „starego" parku. Tam ob¬ 
serwujemy nasze ulubienice* Prowa¬ 
dzimy takie album o naszych zwie¬ 
rzakach. Zbieramy książki o tematyce 
przyrodniczej. 

Chociaż nasz klub istnieje od nie¬ 
dawna, posiadarny znaczek klubowy* 
Każdy kto chce nawiązać z nami kore¬ 
spondencję, może pisać pod adres: 
Monika Gił, ul* Ariańska 5^ 64-030 
Śmigiel, woj* leszczyńskie* 

P, S, Możemy udzielać porad i odpi¬ 
sać na każdy list* Prosimy dołączyć 
kopertę ze znaczkiem na list. Każdy 
kto do nas napisze, otrzyma znaczek 
klubowy i będzie honorowym człon¬ 
kiem klubu. 

„Przyjaciółki zwierząt" 


nych “ O takim nauczycielu marzy każdy 
uczeń. 

Oczywiści© są tacy nauczyciele* Napi¬ 
sali o nich czytelnicy „Płomyka" zgłasza¬ 
jąc swoich ulubionych i najwspanialszych 
do Kapituły „Szkarłatnej Róży". To hono¬ 
rowe odznaczenie jest chyba jedynym 
przyznawanym nauczycielom bezpośred* 
nio przez uczniów. Dlatego każdy nauczy¬ 
ciel z dumą przypina małą szkarłatną róży¬ 
czkę, która jest dowodem ogromnego za¬ 
ufania t szacunku jego wychowanków. 
W ciągu 15 lat trwania tej wspaniałej akcji 
„Szkarłatną Różę" otrzymało 377 nauczy* 
cieli* W tym roku przyznano ją 10 wycho¬ 
wawcom z całego kraju. 

Życzymy Wam i Waszym nauczycie¬ 
lom, żeby „Szkarłatne Róże" znalazły się 
w każdej szkole, (es} 

► 

Pani Maria Hiszpańska - [edna z fegoro- 
cznych /aureatów „Szkariatn&i Róży" 
otrzymała również pąk purpurowych róż 
od swoich wych owa oków 


Małgorzata> Kowalska, 

• Mam 13 laf, chciałabym nawiązać 
korespondencję z osobą, która ma duże 
poczucie humoru, kocha zwierzęta I kwia¬ 
ty, Monika Kaczmarska, 

• Chodzę do 

V klasy. Zbieram fotosy i plakaty zespo¬ 
łów* Lubię czytać książki, zbieram znaczki 
r mam sto myśli na minutę, RenataZleliń* 
ska, 

♦ Interesuję się zoologią, zbieram pocz¬ 
tówki z psami i kotami* Hoduję świnkę 
morską. Uwieibiam coca-colę i lody, Mał¬ 
gorzata Podleska, 

• Mam 14 lat. Ko¬ 
cham książki przygodowe 1 obyczajowe, 
muzykę rockową, długie spacery, desz¬ 
czowe dni j sport. Jestem wesoła 1 roztrze¬ 
pana. Lubię marzyć i pisać oraz dostawać 
listy, Renata Pryska, 

• Mam 14 lat. Interesuję 
się filatelistyką, moim hobby jest skleja¬ 
nie modeli samolotów* Zbieram także tar* 
cze szkolne, Sławomir NiezbeckI, 

; # Mam 16 

7at. Interesuję $ię muzyką, kocham konie 
i psy, Wioletta Kłos, 

• Mam 14 lat* Zbieram 
prospekty samochodowe i plakaty z „Ab- 
bą", Andrzej Bodnar, 

• Mam 15 lat. Jestem 
mały i szczupły* Mam zwariowane pomy* 
sły* Zbieram znaczki i wiadomości o Beat- 


Vl!i b - która 
„nauczycielom 
zalazła za skórę" - 
dziękuje! 

Wiemy, że nasza klasa szczególnie 
„zalazła za skórę" wszystkim nauczy¬ 
cielom, czego teraz bardzo żałujemy, 
ale niestety czasu cofnąć nie można* 
Zapewne w pamięci niektórych nau¬ 
czycieli pozostawiliśmy niemiłe 
wspomnienia* Dlatego też całej radzie 
pedagogicznej i droglej-pani wycho¬ 
wawczyni, Eugenii Przekopowskiej 
chcielibyśmy podziękować za trud 
i wytrwałość włożoną w nasze wycho¬ 
wanie* Dziękujemy też za przekazaną 
nam wiedzę i dajemy słowo, że bę¬ 
dziemy się starali godnie reprezento¬ 
wać naszą szkołę* Na razie pozdrawia¬ 
my i mówimy - do widzenia f 


Cała klasa VIJI b 
ze Szkoły Podstawowej nr 2 

w Grajewie 



/ 


lesach. Lubię słuchać muzyki poważnej* 
Uprawiam karate, Artur Sternik, 


SPRAWY 

KĄCIKA 

PRZYJACIÓŁ 


W maju ubiegłego roku wydrukowano 
w „Świecie Młodych" mój adres. Otrzy¬ 
małem bardzo dużo listów i nie mogłem 
na wszystkie odpisać. Tym, którzy do 
mnie napisali a nie dostali odpowiedzi - 
dziękuję I przepraszam za milczenie. Mię¬ 
dzy innymi otrzymałem dwa listy od dzie¬ 
wcząt, które prosiły o zdjęcia. Po półrocz¬ 
nej korespondencji zdjęcia wysłałem* 
Dziewczęta obiecały swoje zdjęcia, ale od 
tamtej pory żadna nie wywiązała słę 
z obietnicy. Nie otrzymałem ani zdjęć ani 
odpowiedzi na listy* Nie wiem czy tym 
dziewczętom chodziło o prawdziwą kore¬ 
spondencję, czy też o moje zdjęcie do 
kolekcji. Bardzo proszę o list Beatę Gaj, 
której adres zgubiłem* 

Sławomir Kruk 


«■ 

;gniemy aię jdprzyjaZnlć z dzit»wc7ynj} 
Ii. • c^rpiącymi t pC',vodu fcafec 

^ '. WlciJatla TuTcryn, 

. MolgorjiLi 


# 

,*^ici«rabytn lipra»ppr»óow*C z oiobami 
n ^pelTV>tpra 4 nyrn.i, inter«$uję 

mria ięli proWłiriy, J* ler mam ho- 
pery* chociaż zdrowi. MyiJę w^* Zo 

cuwiafem będziemy mogH oohia pomóc. 


Biuro POD • Biuro POD 


• Poszukuję 56,101 i 105 numerów*.świat3 Młodych"z 1983f* 
W zamian mogę odstąpić numery: 5B, 83, 30-96, 1 (>6-109 tlił, 
Tomasz SosIńsU, 

• Jestem fanem zespołu Lady Pank. Poszukuję zdjęć, fotosów 
i tekstów piosenek lej grupy, Joanna Olszewska, 

• Poszukuję książek A Słodowego oraz 
numerów,,Małego Modelarza" z 1978 r. i 1979 r* W zamian mogę 
ofiarować fotosy 1 plakaty zespołów rockowych oraz piosenkarry 
I aktorów, widokówki, znaczki, adrery fan-dubów polskich grup 


rcKkowych, zdjęcia Bruce'a Leo oraz kilka książek z serii „żółtego 
Tygrysa", Zbigniew Murawski, 

• Odstąpię komplet podręczników do Vill 
kfesy, książki: ,.OdPearl Harbordo Hiroszimy", Karate" „Rel 3 xy" 
I wiele plakatów zespołów muzycznych, Krzysztof Celueh, 

• Wzamian za przepisy kucharskie 
odstąpię widokówki zagraniczne, znaczki 1 książki: ,,Ziemia bez 
słońca"* „Stara Baśń", Edyta ślazyk, 

• Poszukuję podręcznika do historii dla VIII klasy* W za¬ 
mian mogę przesłać plakaty niektórych zespołów rockowych, 
Dorota Mariańska, 

# Odkupię następujące książki: „Ptaki Europy"-2* Czarnec¬ 
kiego, „Przewodnik terenowy do oznaczania ptaków Europy^' - R* 
Petersona, „Ptaki Polskie" - L Tomtałojć, „Ptaki Ziemi Polskiej" 
12 tomy} i,.Ptaki Polski" (atfds}-J^ Sokołowskiego, Jarzy Gruszka, 



Nasze mamy 

Jostam wzburzono postępowa¬ 
niem moich rówIośnIltOw wobec 
rodziców, a śzęzogólnie wobec ^ 
metek. To one nas wychowują* 
opiekują się nami ł wciąż zabiegają ; 
o nasza dobro. Tymczesen^ wielu 
z nds nto potnR uszanować ich 
pracy. > 

Mam bardzo bliską koleżankę* : 
Jol matka md sparaliżowaną pra- ■* 

’ wq rękę i potrzebuje stałej porno- ; 
^cy- Niestety, córka nio chce tego j 
zrozumieć. Własną matkę traktuje ' 

; jak koleżankę, czesem nawet ją .: ^ 
uderzy* Gdzteż tu. szacunek, po- ^ 
^ dżięka ża trud wychowania na { 

■ zd roWogo, do rosłego człowieka? i 

! Myilę^ że każdy z nas powinion 

się nad tym zastanowić* , 

■ Kinga 1 

Giną mi pieniądze 

Mam kłopot. Od kilku tygodni 
giną mj pieniądze I to w dodatku 
nfo mojo, tylko mamy. Biorę wię¬ 
kszą sumą na zakupy, a po powro¬ 
cie do domu nie mogę się doliczyć 
wszystkich pieniędzy, Móro powin¬ 
ny zostać. Marne robi ml z tego 
powodu awantury. Posądza mnle> 
o wydawanie pieniędzy na papie¬ 
rosy. Mam togo dosyć I nio wlom 
jak z tego wybrnąć. Tym bardziej, 
żo ani mama oni siotra nio umieją 
rrinió zrozumieć, o przyjaciół nigdy 
nie miałam. Bardzo proszę o radą. 

Joanna 

OD REDAKCJI: Bierz paragony 
z kasy, przy której płacisz za zaku¬ 
py, albo proś o wyplianłe cen hu- - - 
plonych artykułów na kartce. 

W ten sposób będziecie mogły 
wspólnie z mamę dokładnie 
sprawdzić Ile ptentądzy wydałai. 
Takie rachunki rób zaraz po przy* > 
jściu ze sklepu* fes) 

Gdyby nie Robert 

Czytając Redakcyjną Pocztę" 
zeuwożyłom, io duża jej część po¬ 
święcona jest przyjaźni. Jedni pl* 
szą o wzorach przyjaźni. Inni zno¬ 
wu o przyjaźni zerwonoj z byle po¬ 
wodu. Ton temat skłonił I mnie do 
napisania listu. 

2namy sią od pierwszej klasy 
szkoły podstawowej* Teraz chodzi' 
my do drugiej klasy szkoły średniej 
i przez tych dziesięć łat nauki cho¬ 
dziliśmy do to] samej klasy* 2au' 
ważyłam, że między mną a Rober* 
tom (tak ma nsłmię mój przyjaciel) 
Istnieje coś więcej niż koleżoń' 

. stwo. Jest tb przyjaźń. Z Robertem 
mogę porozmawiać szczorze oklo* 
potach' I troskach, zwierzyć się* 
Gdyby nie Robert, nie wierzyłbym 
w prawdziwą przyjaźń. Zawsze kła¬ 
dy on lub Ja mamy jakieś kłopoty, ' ' 
którym wspótnlo możemy zapo* 
biec, nigdy nie odrnawJamy sobie 

■ pomocy. 

Andrzej 

Co robić? 


i 


Marti 12 Jot. Chodzę do piątej 
klasy* Interesują się sprawami po* 
ruszanymi w ,„RP". Ja również 
1 mam swojo kłopoty. Rodzice nie 
; inopę zrozumieć molcVi zaintere¬ 


sowań I mojego poiiąpówanla* 
^ Właśnie przez rodziców muszą tlę 
zachowywać inaczej nil moje kole* 
żonki. Kiedy zostanę na podwórku 
; do godziny siódmej wieczorom, 
krzyczą na mnie albo a karę każę 
ml sprzątać. Dziewczyny śmieję slą 
ze mnie, że tak w(»^ia muszą 1^ 
' do domu, a rnnio naprawdę |eil 
. przykro. Chciałabym mleć tak Jak 
one. Może ktoś mł doradzi co mam 
zrobić, aby dorównać moim kole¬ 
żankom? 


j 

i 

A 

I 
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Baśka 


OD REDAJCeJh W czym właicipris [ 
I ^leesi derewnsć fwoini helttankofli? 

, f^rcymajefny, ia my ró ww ttt Cif PŚt 
roiumiafny. JsUs betHam zstotsfisó^ ] 

t wsola (których ełarazaanlejęTemlf*- ^ 

! ddetł l a tfru i sti pó Jssai l etezefi i rifc . 
[, pehytówiispodwórtulcsr'**^*!^^ ^ 
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K ażdy chyba 2na lub przynajmniej słyszał 
o wspaniałych prz\'godach. bohaterów tej 
noisH'nnie]szcj z powieści Dumasa* Atos* Por- 
to$ i Aramis (o także d'Artatii'tan) okryli sic 
wielką sławą w służbach króla i królowej Fran¬ 
cji intrygując, podejmując się szaleńczych wy¬ 
praw. a przede wszystkim -- pojedynkując sie 
2 każdym, kogo uznaii za wroga {czyli prawie ze 
wszystkimi - od Anglików poczynając* a koń¬ 
cząc na gwardzistach kardynała Richetseu), 

A czy słyszeliście o jednej z mniej znanych 
przygód syn'ipatycznej trójki - potyczce w pa¬ 
łacu? Otóż gwardziści oburzeni stratami w lu¬ 
dziach I licznymi zniewagami jakich wciąż do¬ 
znawali ze Strony muszkieterów, postanowili 
w końcu udać sią na skargą do ich dowodcy - 
kapitana de Treviile, Wystali wiąc do jego 
siedziby ośmioosobową delegacją, która mia¬ 
ła wrączyć kapitanowi odpowiedni dokument 
-listąprzewinień jego ludzi* Niestet^'Już w pa^ 
tacowym przedpokoju czekała delegatów 
przykra niespodzianka w postaci*,* Atosa, Por- 
tosa I Aramisa {c1'Artagnan n>iał akurat wol¬ 
ne)* Muszkieterowie bowiem bojąc się srogich 
kar za pojedynki zastosowali ch^Yyt najprost¬ 


szy - postanowili nie dopuścić gwardzistów 
przed oblicze swego szefa* Czym się skończyło 
spotka nie w przed pokoju - oczywiście potycz¬ 
ką na szpady* Czy gwardzistom u da się dotrzeć 
do pana de Trewife - to już zależy wyłącznie 
OD WAS! 

Proponujemy bowiem rozegranie potyczki 
jako zabawy planszowej dla dwóch osób. Koż- 
da z nich będzie kierować ruchami jednej ze 
Stron. Figurki wszystkich uczestników spotka¬ 
nia - 3 ubranych na czerwono n^iuszkieierów 
I S gwardzistów w zielonych mundurach nale¬ 
ży podkleić kartonem, wyciąć i skleić według 
vvzoru* Wycinamy też (oczywiście po podkleje¬ 
niu} planszę. Stanowi ją oczywiście przedpo¬ 
kój w pałacu kapitana (miał on w rzeczywistoś¬ 
ci wymiary mniej więcej boiska do siatkówki, 
nie należy więc mylić go z przedpokojami 
naszych mieszkań). Rolę pól planszy pełnić 
będą marmuTowe sześciokąty z jakich była 
tam zrobiona podłoga, 

Ma początku gry wszystkie piony uczestni¬ 
ków potyczki ustawiamy na polach startowych 
oznaczonych kotorami takinii, jak barwy ich 
mundurów* Jak widać^za plecami muszkiete¬ 


rów znajduje się rząd brązowo oznaczor\ych 5 
pól z namalowanymi olbrzymimi drzwiami. To 
właśnie wejście do gabinetu pana de Trevil(c. 
którego tak usilnie bronią muszkieterowie* 
Gwardziści muszą zatem pokonać cały przed¬ 
pokój. aby się tam dostać. Jeżeli jednakchoć 
jednen>u się to uda (Izn, stanie na którymś 
z pięciu brązowych pól), gra koficzy się zwycię¬ 
stwem żołnierzy kardynała* Muszkieterowie 
mają inny cel - starają się mianowicie zatrzy¬ 
mać wszystkich gwardzistów w przedpokoju 
doprowadzając do sytuacji, w której przeciw¬ 
nicy nie mogą wykonać żadnego legalnego 
posunięcia* 

Zasady rozgrywki: 

Obie strony wykonują na przemian ruchy 
polegające: 

- w przypadku muszkieterów - na przesu¬ 
nięciu jednego ze swych pionów na sąsiednie 
woine pole w każdym z możliwych kierunków. 
Nie wolno tylko wchodzić na brązowe pola 
drzwi. (rys. 1) 

- w przypadku gwardzistów - na przesko¬ 
czeniu jednym ze swych pionów przez inny; 


F_ 

aie tylko własny. Przeskakiwać trzeba koniecz¬ 
nie „na wprost**, a lądować - bezpośrednio za 
przeskoczonym pionem. Dodatkowy warunek 
- skakać można jedynie w czterech kierun¬ 
kach: w stronę zbliżającą do gabinetu, albo 
w bok, Cofać się nie wolnol (zasadę ięi^vyjaś- 
nia rysunek 2). Ponieważ przez muszkietera 
przeskoczyć też nie wolno, ustawienie Atosa, 
Portosa bądź Aramisa bezpośrednio przed rzę¬ 
dem gwardzistów uniemożliwia dalszo ich po¬ 
sunięcia w tym kierunku. Działanie muszkieie* 
rów polega więc na blokowaniu przecivvnikom 
możliwości poruszania się. Gwardziści niają 
inną taktykę - utrzymywać piony jak najbliżej 
siebie* Jest wtedy możliwych wiele skoków 
W' różnych kierunkach i muszkieterowie nie 
mogą wszystkich „upilnować"'* Dobrze jest tez 
przemyśleć początkowo ruchy, by trzeci rząd 
gwardzistów miał przez co przeskoczyć i od 
startu nie został ,.na lodzie". 

POWODZENIA! 

Opracowanie: Franciszek PentHczek 

rys, R. Sikora 

Wzór zgłoszony w Urzędzie Patentowym 
































































































































































Gdzie szukać 
zegarów słonecznych? 

Jak je rozpoznawać? 

, Czy mamy szansę 
znaleźć ciekawe okazy? 
Jak stać się tropicielem 
tych śladów dawnej techniki? 

Rozmawiamy o tym 
z PIOTREM MACIEJEM 
PRZYPKOWSKIM, 
dyrektorem Państwowego Muzeum 
im. Przypkowskich w Jędrzejowie. 



Dyr. Piotr Maciej Przypkowski prezentujo typowy 
stoneczny poziomy - tyteżo niewiefkL przenośny. Jest fo 
adfew iofiwny z pierwsze/ potowy XtX w. 


- Myśię ponio dyfokiono - ie no¬ 
sze wspótoto ogioszono zodanio-szii- 
kójmy zobytkowych^żogarów - brzmi 
nader zachęcajacot jednak czy nie za¬ 
kończy siq wszystko no lym apelu? No, 
bo przocież 'większość zegarów zośfa- 
to luz chyba zabrana iub zlnwontoryzo- 
wana przez pańskie muzeum i /nnp 
ptocOWJtj. Czy za[en\ rzoczywiśdo bo¬ 
dziemy mieli czego szukać? 

— O, na pownol Spodziewamy 
że ze 9 arów słonecznych pozostało je¬ 
szcze na naszych ziemiach sporo. Do¬ 
wód? Mimo-iżnieprowadziliśmy do- 
tcld jakie/ś specjałnejokcji-coroku tra¬ 
fia do muzoum kilka nowych egzem¬ 
plarzy. Oio najnowszy przykład; ten 
mały przenośny zegarek norymberski. 
Albo - ten równikowy lypu augsbur¬ 
skiego. Oba pochodzą od osób pry¬ 
watnych. Poza tym - można trafić na 
dawne słoneczne zegary nieprzonoś- 
ne lub przynajmniej na ich ślady. Po¬ 
szukiwacze majg największa szansę 
odnalezienia dwóch, rrajczęstszych 
form takich zegarów; pionowej pozio¬ 
me, Te pierwsze umieszczano sę na 
ścianach, drugie - na głazach, c/y spo- 
cjalnycłi postumentach. Może najle¬ 
piej dziś znanym w Polsce zegarom 
lego typu jest ten znajdujący się przed 
Pałacem Łazienkowskim w Warsza¬ 
wie. Odrialezienic innych, nieznanych, 
byłoby bardzo pożijdano. Dlatego tez 
apoiujemy o wszelkie wiadomości na 
temat tych zabytkowych urzędzeń. 

- Zolom — gdzie i jak szufrać zega¬ 
rów słonecznych 7 

- Trzeba zwrócić uwagę na wszel¬ 
kie dawno budowle, zwłaszcza kościo¬ 
ły, dzwonnico, wicie. Tam najprędzej 
można trafić na zegary naścienne. 
Oczywiście - trzeba przeszukiwać 
zwłaszcza ściany południowe. Warto 
też uważnie przyjrzeć się dworom, 
a także otaczającym je parkom. Pamię¬ 
tajmy, że już w czasach kiedy zegary 
słoneczne wychodziły z praktyc/rłcgo 
użycia, było u nas coś w rodzaju mody 
na ozdabianie nimi dworków, parków, 
ogrodów. Takie ku ozdobie sporzą¬ 
dzone zegary miały czasem wymyślnę 
formę. Mawrót do takich ozdobnych 
zegarów, zwłaszcza ogrodowych, 
przeżyliśmy w okresie międzywojen¬ 
nym. Można się spodziewać, ze pozos¬ 
tało sporo śladów po tym okresie. 


Właśnie na wiadomościach o takich 
nieprzenośnych. naściennych czy 
ogrodowych zegarach szczególnie 
rvam zależy. Nic da sEę ich zwykle prze¬ 
nieść do muzeum, trzeba zadbać o ich 
konserwację no miejscu. Jeżeli otrzy¬ 
mamy sygnał o ciekawym, godnym 
opieki egzemplarzu zegara słoneczne¬ 
go - gotowi jesteśmy wysiać tam za¬ 
raz naszego pracownika, by okaz ten 
dokładnie zbadał, 

Inieresuję nas jednak także małe 
zegarki słoneczne przenośne. Chętnie 
zakupimy jo do zbiorów i dobrze zapła¬ 
cimy. 

- Og\ąćajqc tu. w jędrzejowskim 
muzeum zbiór zegarów słonocznych. 
widzi się przedmioty tok rozmoitych 
ksztoftów i wymiarów, iż trudno się 
domyślić, żo wszystkie $g tym samynł 
zegarami Niektóro wygtffdaję wręcz 
zagadkowo - jak np. te zegarki słupko¬ 
we, o ksztaicie kołumionok. Stęd pyta* 
nie: jok poznać w teronio. że mamy do 
czyn ton to z zegorern słonecznym - 
zwłaszcza, że pewnie riapoikamy eg¬ 
zemplarze ntokomptofne czy zoisz- 
czonc? 

- WspólfWj cechę wszystkich tych 
urzędzoń sej charakterystyczno, zwy¬ 
kle promieniste linie - określające po¬ 
szczególne godziny. W zegarach róż¬ 
nych typów wygłędaję onc różnie, ale 
występuję prawie zawsze, zwłaszcza 
w zegarach poziomych i plor\owych. 
Warto przy tym pamiętać, że obok 
zegarów o podzialkach wykonanych 
starannie, jeżeti nie wręcz kunsztow¬ 
nie, trafiajg się i zegary - ,,bazgro3y^'. 
Np. najstarszy znany w Polsce zegar 
słoncczny.z XIV w. wykreślony na mu¬ 
rze kościoła w Stróżyskach (wo[. kie¬ 
leckie) jest niezwykle prymitywny, jak¬ 
by go narysowało dziecko patykiem 
na piasku. Wiele takich prymitywnych 
zegarów pionowyełt powstało dlatego 
tylko, że w VII w. papież SablfuaiHis 
nakazał umieszczać je wszędzie no 
murach kościołów. Nie każda parafie 
mogła sobie pozwolić na dobrego rze¬ 
mieślnika, więc brała do wykonania 
zegara byle kogo, aby tytko sprostać 
papieskiemu nakazowi.,, 

- A jak wygtgdoją dzisiejszo poszie 
kiwania Pono i pańskich pracowników 
■ Wasze „przygodyz zegarom słone - 
cznym ? 


- Raczej prozaicznie. Od czasu^ kie¬ 
dy moja rodzina przekazała tutejsze 
zbiory Państwu, jesteśmy typował pla¬ 
cówkę muzealni], pozyśkujęcę ekspo¬ 
nat y tę sarnę drogę, co inne muzea. Na 
pewno więcej prawdziwych przygód 
przeżył mój dziadek, Feliks Przypkow¬ 
ski, od którego wszystko się zaczęło. 
Prowadził bardzo intensyvi^no poszu¬ 
kiwania nie tylko zegarów, ale wszyst¬ 
kiego, co się więżę z gnomonikę. 

Był lekarzem. Pacjenci szybko zwie¬ 
dzieli się, żo pan doktor zbiera zegary 
słoneczne i że chętnie je przyjmie za¬ 
miast honorarium, My dziś takiego 
ulaiwtonia nie mamy. 

^ Który z nabytków muzeum uważa 
Pan zo najciekawszy? 

- Nie mam faworyta, takich szcze¬ 
gólnie ciekawych jest wielo. Może 
więc słowo o jednym z nich, który 
pozyskaliśmy w dośćciekawysposób, 
Chodzi mi o ołowiany zegar w kształ¬ 
cie labftcy, który został przez mego 
ojca otlnaleziony w kościele w Wodzi¬ 
sławiu. Księża nie Chcieli się go pozby¬ 
wać, a nam bardzo zależało, by go 
włęc/yć do zbioru. Ojciec rozpoczijł 
więc pertraktacja. Stanęło rta tym, żc 
zegar przejdzie na własność muzeum 
- ale w zamian za inny, który Ojciec 
podjęł się własnoręcznie wykonać, 
J tak też uczynił. Wykonałzmsztę wicie 
innych zegarów słonecznych/ które 




A 

Ofo dwa wiszące w muzeum zegary-- 
o których opowiada w wywiadzie dyr. 
Przypkowski. Wyżej - serce z kościoła 
w Dzierzkowicach, niżej - ołowiany 
zegar tabSicowyz Wodzisławia 


można oględać w różnych miejscach 
w Polsce. 

Kiedyś zgłosił się do nas jakiś stu¬ 
dent i świadczył* że chce przekazać 
zegar słoneczny. Egzemplarz okazał 
się cenny - marmurowy w kształcie 
serca, wykonany w Dębnie w 1704 
roku. Oczywiście - chętnie go przyję¬ 
liśmy. Ale gdy pewnego razu zwiedzał 
muzeum ksiądz z parafii w Dzierzkowi¬ 
cach na Lubołszczyżnic i zobaczył owo 
serce na ścianie, zakrzyknął: alei ten 
zegar został ukradziony z naszego koś¬ 
cioła! Okazało się, źe ów student - to 
nie żaden student, tylko włamywacz, 
wyspecjalizowany w okradaniu koś- - 
ciolów. Z kościoła w Dzierzkowicach 

DOKOŃCZENIE IMA STR. 7 


Fot. T. Kłosowski 

Prawdziwe cacka miosżczące się 
w dłoni i zarazem jedne z ostatnich 
nabytków /ędr^o/owskiego muzeum: 
zegarek słoneczny typu norymber¬ 
skiego (pudełeczko) i równikowy ty¬ 
pu augsburskiego 


O początku był zapewne po 
I M prostu kij wbity w ziemię 
I jego przesuwający się cień. Czyli ^ 
coś bardzo prostego. Niemniej mo¬ 
ment, kiedy człowiek zaczął ruch tego 
cienia świadomie obserwować i robić 
z tych obserwacji praktyczny użytek- 
był w dziejtoch myśli ludzkie] przeło¬ 
mowy. Oznaczał* że ludzie dość już 
mają biernego* nieświadomego pod-^ 
dawania się wpływowi czasu. Żo chcą 
świadomie nim gospodarować^ po¬ 
sługując się w tym celu jakimś narzę¬ 
dziom. 

Człowiek pierwotny zastał już właś¬ 
nie na Ziemi dobrze chodzący zegar {i 
kalendarz) - jakim jest niebo. Regular¬ 
ność wschodów i zachodów słońca, 
faz księżyca* zmian wyglądu nieba 
gwiaździstego w zależności od pory 
roku - to wszystko pozwalało jakoś 
bezwiednie orientować się w biegu 
czasu. Szkopuł zaczął się wtedy, kiedy 
ludzie zapragnęli dokładniejszego je-' 
go pomiaru^ gdy przestał im już wy¬ 
starczyć podział na miesiące i dni. Kie^ 
dy zechcieli podzielić dzień na mniej¬ 
sze jednostki* pozwalające lepiej pla- . 
nować coraz to precyzyjniejszą pracę. 

. Fojącie i poczucie czasu oraz jego 

drobniejszych jednostek jest czystym 
wykwitem kuitury i cywfłtoac/7..."- pi¬ 
sze Tadeusz Przypkowski, w książce 
„Po drodze w Kosmos"'. 

Tu właśnie* w poszukiwaniu tych 
drobniejszych jednostek swój wybitny 
udział miał zegar słoneczny, 

Tym większy, że zawsze wielką rolę 
odgrywało słońce. Choćby w starożyt- 
n^łn Egipcie, gdzie było ono bogiem. 
Nic zatem dziwnego* źe wskazania ze¬ 
gara słonecznego ~ maj'ącego tu po¬ 
stać obelisku “ rzucającego cień na 
dziedziniec świątyni - utożsamiono ze 
wskazaniami boga. Na „tarczy"'* takie¬ 
go „zegara"' czyli w tym wypadku na 


ziemi* zaznaczone były nie zwyczajne 

— znane nan> dziś godziny — ale pory 
modlitw czy nabożeństw. Gdy cień 
przywędrował w takie oznaczone 
miejsce - kończono modły. Inny po¬ 
dział czasu na dziedzińcach świątyń 
nie był nikomu potrzebny. A swoją 
drogą “ to egipscy kapłani robili dobro 
zegary, bo toż byli już nieźle wtajemni¬ 
czeni w arkana wiedzy asironomicz^- 
nej. Świetnym tego przykładem jest 
scena, opisana przez Prusa w ,,Farao¬ 
nie"*, kiedy to kapłani umiejętnie wy¬ 
korzystali doskonale z góry przewi¬ 
dziany termin zaćmienia Słońca do 
wzmocmenia swej władzy nad 
ludem,.. 

Z czasom jednak na zegarach słone¬ 
cznych pojawił słę podział na dokład¬ 
nie ustalono jednostki czasowo - pier¬ 
wowzór dzisiejszych godzin. Nie od¬ 
powiadał or> podziałowi dzisiejszemu. 
Był więc podział doby na dwanaście 
godzin* były też podziały w/g pór dnia 
(ranek, południe* popołudnie, wie¬ 
czór* noc itp). W starożytnym Rzymie 
zastosowano np. podział na 12 godzin 

- ale dnia - a więc pory* gdy Słońce 
przebywa na niebie i jest jasno. A że 
dni w ciągu roku mają różną długość^ 
więc i godziny były różne* Zimowe 
(krótki dztoń) były krótsze, letnie (długi 
dzień) -- dłuższe* byle tylko wypadało 
12 dziennie. Takich osobliwości ra¬ 
chuby czasu by/o więcej, Ale też już 
w starożytności dorobiono się podzia¬ 
łu doby na 24 godziny,' 

Starożytność w ogóle wniosła wiele 
do wiedzy astronomicznej, a więc i do 
rachuby czasu. Dzięki temu można by¬ 
ło wykreślać tarcze zegarów metoda¬ 
mi naukowymi, a nie tylko na oko. 
W średrriowieczu, wraz z upadkiem 
nauk matematyczno-przyrodniczych — 
przynajmniej na terenie Europy - zo¬ 
stało to zaniedbane* Wtedy to po/awi- 




Jeden z ciekawszych zegarów słonecznych (Suwaiszczy- 
rra/. Jego konstnrkc/s pozwała na używanie go pod 
każdą szemkośrdą geograficzną - Pot, J, Dąbrowski 


ło się wiole zogorów prymitywnych, 
rysowanych na ścianach „jak kura pa¬ 
zurem". Na ścianach* bo w owym cza¬ 
sie zo spuścizny gnomoniki" starożyt¬ 
nej zachował się praktycznie tylko typ 
zegara pionowego* naściennego, zc 
wskazówką w postaci wbitego w ścia¬ 
nę pręta. 

Odrocfzenie, wraz z wspaniałym roz¬ 
kwitem wszelkich nauk, przyniosło też 
ożywienie w grtomonice* Zaczęto te¬ 
raz już naukowymi metodami obliczać 
zegary słoneczne. Toteż można było 
pomyśleć, o icłi masowej produkcji. 
Pojawiły się więc oio tyiko dokładno 
zegary, alo i„* zegarki słoneczne. No, 
nie były to zegarki na rękę - bo używa- 
nlo w ten sposób chronometru słone¬ 
cznego jest praktycznie niemożliwe - 
ale kieszonkowe. Z czasem pojawiły 
się prawdziwe cacka - spełniające za¬ 
razem rolę kompasów i poziomic. I - 
jak zwykło wtedy gdy jakieś nowe 
urządzenie wchodzi do masowego 
użycia - do dzieła wzięli się artyści. 
Dalej te zegarki upiększać, przekształ¬ 
cać w klejnociki, nadawać im wymyśl¬ 
ne formy. Powstało przy tym wiele 
typów zegarów słonecznych* często 
jakże pomysłowych. 

Zdawałoby się* że wynalazek Huy- 
genasa - zegar mechaniczny - powi¬ 
nien położyć kres temu rozkwitowi 
słonecznych zegarów, Ale nie od razu 
tak się stało. Raz - ze względu na 
tradycję i piękno tych ostatnich, Ale 


też i innego powodu. Jak bowiem 
sprawdzić* czy nowy zegar mechani* 
czny dobrze chodzi? Ano, wtedy moż¬ 
na go było tylko skonfrontować ze 
wskazaniami dobrego zegara słonecz¬ 
nego* Tak też długi czas robiono. Ze¬ 
garmistrzowi XfX-wicczni mieli na¬ 
wet specjalne* zmyślne urządzenia 
optyczno-mechaniczne, tzw. chrono- 
deiki* pozwalające dokładnie określić 
moment południa słonecznego i na tej 
podstawie ustawić zegar mechanicz¬ 
ny. Słońce rządziło rachubą czasu..* 
Kto chce poznać cale bogactwo 
i kunszt zegarów słonecznych i im po¬ 
dobnych urządzeń ^ niech zrobi dwie 
rzeczy: po pierwsze - niech odwiedzi 
Państwowe Muzeum im, Przypkow¬ 
skich na rynku w Jędrzejowie* Tu 
znajdzie zbiór ponad 300 tych urzą¬ 
dzeń - unikalny w skali światowej* 
a po drugie - niech weźmie udział 
w naszej wspólnej - z jędrzejowskim 
muzeum - akcji poszukiwania zega¬ 
rów słonecznych. Komunikaty, wraz 
z „portretamF^ co ciekawszych zega¬ 
rów i zegarków* na jakie można się 
natknąć - niebawem I (tok) 


* gnomonika - nauka o zegarach sło¬ 
necznych. Naz^a pochodzi od słowa 
gnomon, oznaczającego pionowy pręt 
łub siup ustawiony na poziomej pod¬ 
stawie używany dawniej jako tosfru- 
ment astronomiczny tob zegar sto- 
neczny. 


















































Pierwsze tegoroczne starty mamy już za sobą 
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DZIEŃ OTWARTYCH 

LOTNISK 




SUMER « to obszar pofudniowej Mezopota¬ 
mii, na którym trzy tysiące lat przez naszą erą 
Sumerowie stworzyli jedną z najstarszych na 
świacie cYwilizacji Wywarła ona ogromny 
wpływ na dzieje i kuiturę iudów Starożytnego 
Wschodu. 

(Wielka Encyklopedia Powszechna) 

umercfn narwano pięknego ogiorka, ka^tanka, który 
urodził się przed dziowiędu laty w stadninie Pruchna 
w Beskidzio Sirjskim, Surner jest fołbit/iem, czyli koniern 
polnej krwi angielskiej, pozwafajęcoj galopować z najwię* 
ks/tj s/ybkościij na torach wyścigowych i be/ lęku przeska¬ 
kiwać przeszkody sportowe we Ws/cchsironnym Konkur- 
sio Konia Wierzchowego. 

S czerwca roku 1983 Sumer niósł na swoim grzbiecie 
Tadeusza Wawsicryka, niósł zwycięsko. Daleko zosićrła 
pirarnUin św/ofkowa, bez Jęku przeskoczył poswri/nok gm- 
tticj-łiy przeszkodę zlożonę z dwóch dręgów, ustawionych 
ponad slfurnykiem i scliowal stę w gąszczu sosen, dębów 
i brzóz. Po ośmiu minutach galopu w lesie, po torli<łste[ 
łi(Ce, rra której ustawiono inno przeszkody - sęg dzewna, 
zeskok na sfzo/nyrn yrzbiecie góry. zagrzide d/a b/d/a 
Sumer dotarł do baseritz z wysprir. Wpadł do niego / rozma 
chern, fontanny vzody wytrysnęły w górę. Fiozległy się 
oklaski. Tadeusz wyprowadził koma na krótki, prosty odci¬ 
nek drogi przed metę. Jeszcze tylko koryto i paśnik, dwu¬ 
dziesta czwarta przeszkoda i cross się skończy. Sumer 
z ogniern w oczach zbIJ/ał się do koryta. Siołem od niego 
o rneir i widziałem to nieszczęście. 

Przednie nogi konia zawishy riad równo przeciętymi de¬ 
skami na wysokości metr dwadzieścia nad ziemię. Ułamki 
cekunrly toiu w powietrzu, głuche uderzenie podków o kra 
węd/ pf zeszkody, trzask lama nego rjrcwna, Sumer pochyla 
się głowę w dół, przewraca na grzbiet i całym ciężarem 
swojego s/eśćsei kilogramowego ciała przyciska człowie¬ 
ka, Pair/ę no jeid/ca i konia. Po sekundzie Sumer wstaje. 
Porrzęsa głowę. Jest os/ołomiony, ale żyje. Nogi cało, 
kręgosłup nienaruszony. Jeździec /a to le/y nieruełtomo. 
Jękirwy głos karetki pogotowia. 

; ' racom do Warszawy i przez kilka dni d/wontę do 

I L . f 

Dr/onkowa pod Zidonę Górę do klubu sportowego 
„tumel”, którego zawodnikiem jest Tadeusz* Najpierw 
odpovzjric!a/ę, ze żyje, że leży w szpitalu w Legnicy. Po 
tygodniu wiem, zi? został przewieziony <Jo KTintki Neuroło 
gicznej we Wrocławiu. Po rniesięcu jest na oddziale ortope¬ 
dycznym w,Zielonej Górze. Pęknięta kość skroni zrasta się 
szczęśltwic, wstrzęs mózgu nie zostawił po sobie śladu. Po 
złamanej kości ramienia jest lekka blizna* Przeszło lalo* 
W listopadzie Tadeusz założył siodło Sumerowi na grzbiet, 
wzięf wodze do ręki i pokłusowaf piaszczystą ścieżkę w las. 


(Inf* wł*). Już w połowie kwietnia rozesłano 
i aeroklubów do wszystkich szkół podstawo¬ 
wych, średnich oraz placówek zajmujących 
się wychowaniem politechnicznym młodzie¬ 
ży, informneje o zblizajęcej się imprezie. Przy¬ 



gotowano dla uczestników szczegółowy re^ 
gulamin, a dla zwycięzców nagrody 
i dyplomy. 

W pierwszą niedzielę czerwca parę minut 
po godzinie 9“ na wszystkich sportowych 
lotniskach w kraju wystrzelone rakiety oznaj¬ 
miły początek zawodów — największej maso¬ 
wej imprezy modelarskiej w Polsce. Zorgani¬ 
zowana została ona dla młodzieży z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziecka przez Aero¬ 
klub Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej pod 
hasłem „Młodzi modelarzo — lotnicy na 
start"*, W zawodach uczestniczyła młodzież 
do lat 16 przeważnie zrzeszona w klubach czy 
sekcjach modelarskich, ole nie brak było toż 
zgłoszeń indywidualnych* Warunek przy star¬ 
cie był wszakże wspólny dła wszystkich - 
model musiał być własnoręcznie wykonany 
przez zawodnika (wymiana oraz pożyczanie 
sobie modeli nią wchodziło w grę). „Świat 
Młodych'" odwiedził tego dnia tylko jedną 
spośród wielu imprez sportowych rozegra¬ 
nych w regionalnych aeroklubach - tomiska 
Michałków w Ostrowie Wielkopołskirn. Ze¬ 
brało się tu ponad 70 modelarzy^ którzy przy 
słonecznej pogodzie no i może troszeczkę 
zbył silnym wietrze toczyli sportowe „mode¬ 
larskie'' boje. Najmłodszy uczestnik zawo¬ 
dów w Osuowłu Łukasz Korbolewski liczył 
sobie 4,5 roku. Zwycięzca mi w poszczegól¬ 
nych klasach modeli zostali: w klasie szybow¬ 
ców A1 - Cezary Granda, 16 lat, szybowców 
klasy jaskółka - Jacek Ślęzak, 14-lat, oraz 
kJasy F 1 C, czyli z silniczkłetn 1,5 cm* - 
Radosław Szalała - 16 tat. (ms} 


I dwudziestego szóstego maja 1SS4 roku, znowu w Jaro- 
szówce, pięknej stadninie koni oddalonej O trzydzieści 
kilometrów od Legnicy i tyle samo od kopalni miedzi 
w Lubinie, odbywają się kolejne mistrzostwa Polski we 
Wszechstronnym Konkursie Konia Wierzchowego*Zawod¬ 
nik z numerem osiem. Tadeusz Wawszczyk, jest po pierw¬ 
szym dniu mistrzostw na dziewiątymi miejscu. Za nim 
znajdują się reprezentanci Polski, olimpijczycy z Igrzysk 
w Moskwie - Mirosław Ślusarczyk no koniu Celebes, Jacek 
Daniluk na Bakałarzu, MiroslawSzłapka na Erywaniu, Krzy¬ 
sztof Rafalak no Dajaku. W drugi oj części W KKW, w wyścigu 
sieeplowym na trzy kilometry, Sumer jest niepokonany. 
Jeździec i koń, szczęśliwi, stawiają się przed komisją lekar¬ 
ską. Doktor Adam Wąsowski musi wysłuchać jak bije serce 
konia, sprawdzić czy nie zadrapał gdzieś skóry. Serce pra¬ 
cuje równo. Skóra lśni w słońcu, Palce lekarza przesuwają 
się po ścięgnach 1 nagło zatrzymują na lewej nodze, poniżej 
kolano. Doktor podnosi okulary, odwraca wzrok, prosi by 
Sumer zrobił kilka kroków* Znowu badanie ścięgna. Nie! 
Ogier do crossu z dwudziestu czteroma groźnymi przeszko¬ 
dami nie wystartuje* Osłabione ścięgno nie wytrzyma dzie- 
więciominutowego, wściekłego galopu. Tadeusz zarzuca 
siodło na plecy, koń wędruje do stajni Doktor Wąsowski 
uśmiecha się przepraszająco* Tu nie chdzi o to, że Sumer 
jest bezcenny. Jak wspaniała alabastrowa waza kultowa 
z Ufuk, jak figurka kozła skaczącego na drzewo życia, jak 
posąg Gudei z Lagasz - znajdujące się dzisiaj w muzeum 
Luwru w Paryżu* Ważne jest by mo zerwał ścięgna, by żył. 

Po godztme stoję z Tadeuszem przy korycie z paśnikiem 
i patrzymy jak Bogdan Jarecki z Ludowego Klubu Sporto¬ 
wego „Dragon" z Nowielicach, przesadza paśnik i wygry¬ 



wa cross* Tadeusz ma juz oczy suche, boi minął. Mówi 
Spokojnie. 

‘ ocham mojego Sumera, kocham Cerusa, kocham 

ł "• 

/; ' '"Szmaragda, Almona, kocham wszystkie konie I dla¬ 
tego pracuję w stajni w Drzonkowie, a nie w stacji obsługi 
samochodów. Mimozę ukończyłem Technikum Mechani¬ 
czne. Konie są szlachetne i rozumno, Kiedy wchodzę do 
stajni, na dźwięk mojego drewniaka Sumer zrywa się ze 
słomy, a Cerus rży. Przemawiam do nich jak do ludzi Na 
słowa: „Sumer do domu", Sumer idzie posłusznie do 
stajni Jeśli jadę rowerem, to Cerus kłusuje za mną* Znają 
mój gł03( pojmują każde zdanie* Naprawdę! Było mi żal że 
Sumer został przez lekarza wycofany z crossu^, ale io dla 
jego dobra. Ma dopiero dziewięć lat i jeśli będzie zdrowy, to 
powalczymy b niejedno mistrzostwo Polski Przepraszam, 
ale glos ml jeszcze drży* 

O wy padku z ubiegłego roku właściwie zapomniałem* To 
znaczy nigdy nie zawaham się przed skokiem nad korytem 
z paśnikiem, ale nie popełnię błędu, który sprawił, ie omal 
nie zginęliśmy obydwaj. Po pmebyclu dwudziestej trzeciej 
przeszkody nazwanej wskok do basenu z wyspy byłem 
szczęśliwy. Wydawało mi się, że to już koniec walki. Koryto 
z paśnikiem jest przeszkodą łatwą, ale dla koni wypoczę- - 
tych* Po dziewięciu minutach ostrego galopu każdy koń, 
i Sumer, i Niewiaia Jareckiego 1 Bemol Artura Sobera, 

1 Burgraf Szłapki jest spocony, zdenerwowany i często 
wyczerpany* Dlatego r>ad dwudziestą czwartą przeszkodą 
nie wolno popuścić wodzy, nie wolno unieść rąk, jak to 
czynią kolarze na mecie. Skupienie musi być do Zwycięskie¬ 
go końca. Koń lecący swobodnie może podnieść nogi za 
nisko, tak jak Sumor, i tak jak on runąć głową na ziemię"* 

T adeusz jeszcze raz odwrócił głowę. W oku błysnęła łza* 
Wziąłem chłopaka za ramiona* U ścisrtęliś my sobie dło¬ 
nie I przyrzekliśmy spotkaćsięza rok w następnycbmistrzo- 
stwach Polski Wszechstronnego Konkursu Konia Wierz¬ 
chowego zwanego przed wrześniem 1933 roku Mitory 
Cross* 

WFTOltD DUŃSKI 
Fot. A* Ktimek 


















I Od A do Zbigniewa Hołdysa, czyli... 


O gitarze prawie wszystko 
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5. MARIYW^UBOWJCZ: 6 ANDRZEJ UflNY, 

7, TAOEUSZTTOCINSKI a MIROStAW RZEPA 
9. WOJCIECHOWO RAWSKI^ 10. JERZY KAWALEC 
li;pAWEL;tM£nQWSKL 12. ZBIGNIEW HOŁDYS 
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Zapraszam na drŁrgle spotkanie ze 
Zbigniewem Hołdysem, który “ pf^- 
pominam - będzie mówił nie tyJko 
o gitarze, aJe o muzyce w ogóle* Oczy¬ 
wiście gitarę i na to spotkanie zabrał :e 
sobq. Czy na niej zagra? 

“ Jeszcze nh dziś.,, C/rcfafbym 
wrócić do sesji nagraniowe/ / Ching. 
Pytafi mnie l^dz^e, dlaczego wybra* 
tern tych muzyków, a nie inriych? Po- 
znawafiśmy się na imprezach, w tra- , 
sie... Po koncertach dużo rozmawia¬ 
liśmy^ nie tytko o muzyce,.. Dla mnie 
nie może być obojętne, co o tym 
wszystkim naokoło myśłi>tndfze/iVo- 
wak... Poznałem jego pogiędy, wie- 
dziatem, że podobnie rozumiemy ta¬ 
kie stówa. Jak uczciwość, sprawiedfi- 
wośc i ze jest jeszcze parę innych 
sprav/, które nas do siebie zbfizają.., 
Pamiętasz pierwsze dni sesji? Graliś¬ 
my, potem s^Lfcha/iśmy i... wtaściwie 
staliśmy w miejscu. Słyszafem głosy, 
że niepotrzebnie tracimy czas, Muzy¬ 
ki rzeczywiście nie byto za dużo, a/e... 
musieliśmy $ię dotrzeć, przyzwyczaić 
się do siebie. Lista/i/iśmy na przykład, 
że jeśli ktoś ma jakiś pomysł, /es/i 
słyszy" jakąś muzykę, to sam ustala, 
z kim fo zagra. Wfaśme diatego, ze 
„styszy'*. Przyszedł na przykład da 
mnie jeden z chłopaków i mówi: . 
y/iesz, ten numer z pierv/szej taśmy 
powinien zagrać ktoś inny, nie ja i nie 
ty... / wiaśnre to jest ważne, na/waz- 
niejsze. Ta płyta to po prostu nasza 
wspólna wielka sprawa... Pewnie dla¬ 
tego, jak sądzę, Paweł Markowski za¬ 
grał tak, jak nigdy dotąd, Martyna 
zaśpiewała, jak nigdy wcześniej, to 
samo dotyczy Andrzeja jVowaka i po¬ 
zostałych muzyków... Dfaczego o tym 
y/szystkim mówię? Na pe wno bądzte- 
cie kompletować jakiś wespół. To 
trudna sprawa - zaproponować 
współpracę właściwym ludziom, to 
trudna sprawa tych ludzi zapalić do 
jaki eg oś po m ys /u, jeszcze trud n fe/sza 
te n wspóln ypom ysł wyegzekwo wad, 
żeby każdy zagrał swoją muzyką, że¬ 
by ta muzyka stała się nasza... 



Na opolski festiwal zawsze się czeka, nawet 
jeśli się go nie iubT. Czeka się przede wszystkim 
na premierowe piosenki, których w tyrri roku 
zabrakło* KFF^P bez koncertu „Premiery'^ to nie 
festiwal..* 

O programie XXI Krajowego Festiwalu Pioseri' 
ki mówiło się sporo przed jego rozpOH::zęciem. 
Podkreślano przede wszystkim nowości progra¬ 
mowe, zwracając szczególnie uwagę na koncert 
firm fonograficznych. Nowością były także De¬ 
biuty po raz pierwszy przygotowane przez ZSMP, 
organizatora Ogólnopolskiego Młodzieżowego 
Przeglądu Piosenki. Zapowiadano też powrotna 
estradę opolskiego amfiteatru kabaretu w wy¬ 
miarze zadowalającynn najwybredniejszych 
\zn3wców tego gatunku. Organizatorzy KFPP do¬ 
trzymali słowa: był kabarety firmy fonograficzne, 
debiutanci.,. 

Debiutanci wystąpili pierwsi — w teatrze im, J, 
Kochanowskiego, Zaprezentowafi po jednej pio¬ 
sence, przygotowanej w czasie trwania przedfes- 
tiwalowych warsztatów w Lu blińcu. Dominowali 
nościowo i jakościowo laureaci OMPP. Ten kon¬ 
cert potwierdził to, o czym mówiono i pisano po 
wrocławskim finale, że jego uczestnicy zapropo¬ 
nowali różne formy muzykov/ania - od poezji 
śpiewanej do rocka. Na tę różnorodność propo¬ 
zycji repertuarowych zwracano leż uwagę 
w Opolu. Uznano nawet ten koncert za najcieka¬ 
wszy z przedstawionych przez komisję artystycz- 
ną. Wygrała konkurs Małgorzata Panecka z Lu¬ 
blina, muzykalna, dysponująca oryginalną bar¬ 
wą głosu. W grupie y/yróżnionych znaleźli się 
reprezeniancT kabaretu - Ni/ak z Łodzi, muzyki 
pop - Agata Chmura z Niepołomic i rocka - 
zespół Mr Zoob z Poznania fna zdjęciu). Ta, 
mająca już za sobą nagrania dla Pr* 113, grupa 
zdobyła także nagrodę Festiwalu ,,Człov/iefc i mo¬ 
rze^' w Postocku. Czy z tej mąki będzie chJeb — 
inaczej, czy ci młodzi wykonawcy, soliści i zespo¬ 
ły, zasilą wkrótce naszą estradę profesjonalną? 
Zwykle Tymi młodymi, zdolnymi, nikt się po 
festiwalu nie interesował. Teraz pozostają pod 
opieką ZSMP, który gwarantuje muzyczną edu- 
Jtację - szkoły muzyczne i warsztaty piosenkar¬ 
skie w Lublińcu, promocję - nagrania dokonane 
w kooperacji z Pr. III P.R. oraz występy estradowe 

— rozpoczynająca działalność MłodztejDv/a Age¬ 
ncja Kulturałna. Może więc tym razem o mło¬ 
dych, zdolnych jeszcze usłyszymy? 

„Przeboje"' to koncert adresowany przede 
v/S2ystkim do opolskiej publiczności, która sama 
ma zdecydować o przyznaniu - Mo wie, czy rtie 
najważniejszej dla każdego piosenkarza nagrody 

- nagrody publiczności. Sumuje tei ten koncert 
to, co dominowało na radiowych, telewizyjnych 
i prasoiiYych listach przebojów. Zespół Kom bi nie 
liczy! na sukces. Wiem, bo rozmawiałem z Grze¬ 
gorzem Skawińskim i Jackiem Sylwinem przed 
opolskim festiwalem. Co zatem o tym sukcesie 
zdecydowało? Kombi proponuje muzykę komer- 

, cyjną w najlepszym znaczeniu tego słowa. Poza 
tym jest zespołem profesjonainym, przez co ro¬ 
zumiem nie tylko doskonałość warsztatową in¬ 


strumentalistów, ale i umiejętność nawiązania 
przez nich kontaktu z publicznością. Życzę sym¬ 
patycznym chłopakom z Kombi*** słodkiego, mi¬ 
łego życia, przynajmniej przez najbliższe mie¬ 
siące* 

Festiwa I owa n owość - kon ce rt wytwórn i fon o- 
graficznych krytycznie ocenili jurorzy, dziennika' 
rze (nie wszyscy rzecz jasna) i... część publicznoś- 
cL Dlaczego? Przecież wystąpili nasi najlepsi 
rockmani. Z zespołów zabrakło tylko Maanamu... 
A jednak koncert nie spotkałsię z jednoznaczną, 
pozytywną oceną. Jury uzupełniło werdykt zda¬ 
niem: „H\e przyznając nagrody głównej w Kon¬ 
cercie Wytwórni Fonograficznych, jury wyraża 
swoją dezaprobatą wobec jednorodnych stylis¬ 
tycznie i merytorycznie propozycji zgłoszonych 
przez poszczególne wytwórnie". To zdanie nie 
wszystkich przekonało, czego dowodem dyskus¬ 
ja na końcowej konferencji prasowej. Mówiono, 
że przecież była poezja (Marcel Novek), muzyka 
instrumentalna (Orkiestra Ósmego Dnia, Marek 
Biliński) kabaret {Kaczki z Nowej Paczki) i oczy¬ 
wiście rock. Jednak ogólny wyraz artystyczny 
był jednak jednorodny stylistycznie. Przy całej 
sympatii dla muzyki rockowej i ja odniosłem 
takie wrażenie. Z Karolinką więc (to główna na- 
groda) nikt z Opola nie wyjechał. Wyróżniono 
programy Polskich Nagrań i SavItoru... 

Koncert „Promocje", jako propozycję progra¬ 
mową KFPP, leż kwestionowano. To prawda, że 
wzięli V/ nim udział wykonawcy znani już z nie¬ 
jednej estrady (wymagano zresztą od nich fakty¬ 


cznych uprawnień do wykonywania tego zawo¬ 
du)* Prawdą jest, że nie znała ich tzw. szeroka 
publiczność, że nie osiągnęli do tej poiy sukce¬ 
sów choćby na KFPP w Opolu, że przedstawili 
inne od dotychczasowych propozycje muzyczne 
(Spirituals and Gospels Singers). Nie kwestionu¬ 
jąc zaproszenia ich do udziału w festiwalu, pod- * 
noszę znaczenie słowa „promocja". Promować 
może radio, telewizja, firma fonograficzna**. Czy 
2 rolt promotora wobec tych piosenkarzy wywią¬ 
że się Komisja Artystyczna KFPP w Opolu? 
Śmiem wątpić.*. Nawet jeśliby bardzo chciała! 
Dlatego tu i ówdzie mówiono o zasadności połą¬ 
czenia „Promocji" z koncertem firm fonograficz¬ 
nych* Może to jest dobry pomysł? Edyta Gep¬ 
pert, bezkonkurencyjna laureatka nagrody głów¬ 
nej im. Karola Musioła, też powinna się pod nim 
podpisać. 8ez płyt trudno zdobyć popularność*** 

Omówiłem trzy najważniejsze koncerty, co nie 
znaczy, że najlepsze* Najgoręcej przyjmowano 
w amfiteatrze kabaretowców, którym przev/odzi- 
II Jan Pietrzak i Bogdan Smoleń. Imieniny Pana 
Janka trwały do siódmej rano! 

Po ubiegłorocznym. Jubileuszowym festiwalu 
opolskim napisałem, ie obarczanie odpowie¬ 
dzialnością za taki 3 nie Inny poziom imprezy jej 
kierownictwa artystycznego jest nieporozumie¬ 
niem. Wszak festiwal jest odbiciem tego, co 
dzieje się w polskiej muzyce rozrywkowej* 
A dzieją się rzeczy różne... Podpisuję się pod tyrn 
zdaniem I dziś* 

Fot. R. Królak 






























DOKOSCZEME ZE STK. 4 


me- tylko wywióil jegar ale i inoe cen¬ 
ne prredmfoty. No* słowem - wde¬ 
pnęliśmy w aferę. Oczywiście bardzo 
ialeiato nam na zatrzymaniu zabytko- 
^Yego zegara, co też udało slępoodpo- 
wtednich pertraktacjach z przedstawi¬ 
cielami Kościoła* No, ale cd tamtego 
czasu jesteśmy ostrożni ej sL, 

- Jak powfnien postępować poszu- 
krwacz zegarów słonecznych, 6jori|cy 
udział w nasze/ skcji? Jakie dane o na¬ 
potkanych zabytkach pjowinien gno- 
madzie? 

- Jeżeli napotka zegar nleprzenoś- 
ny - to pożądany jest dokładny opis* 
Najważniejsze są informacje o miej¬ 
scu. A więc - miejscoweść, gmina, 
ulica, adres budowli czy parku. Krótkie 
darte o budynku, na którym zegar 
umieszczono - czy jest lo kościół, 
dzwonnica, czy dwór. Chętnie dowie¬ 
my się czegoś o wymiarach zegara, 
o materiale, z jakiego jest wykonany, 
o tym, w jakim znajduje się stanie* 
Bardzo pożądane są wszelkie zdjęcia 
j rysunki* Im dokładniejsza dokumen¬ 
tacja - tym lepiej, nie tylko dla zabyt¬ 
ków, ale i dla samych poszukiwaczy, 
którzy, badając te cenne przedmioty, 
mają okazję wiele się nauczyć,,. 

Rozmawiał’: TOMASZ KtOSOWSKJ 


Zespól Szkół Zawodowych Nr 3 
Ministerstwa GÓnuci?a 
i Energetyki w Byto^hi, 
ul. B. Bienita 120, td. Sl-24-25 

OGŁASZA Z.\PISY 


a^ rpk szkolny ca scoacsct 

zimowy, rozpoczynający anukę 1.09 
19$4r* do Zaszdmerej Szkety Górni- 
acj w następujących specjalnoś* 
ciach; 

- górnik kopalni w^a kasnicn- 
aego, 

- elektromonter gómici^ po- 
'dzienmego, 

- operator maszyn i uaządzeó 
przeróbczych kopalin. 

Wszyscy nczniowie otizy:=iają po¬ 
moc nutcriabią, beiptatnie: ubrania 
szkolne, buty, ktmld, kosuJe, foawa- 
ty, obiór do zajęć praktycznych oraz 
poaocc szkolne i dntgie fciadanic, 
Prowadzuny również dwuletnią Szk-c^ 
łę Przysposabiającą do Zawodo* Wa- 
runkjesn przyjęcia jest ukończony 16 
rok żyda orazukończoiia co najmniej 
64a klasa szkoły podstawowej* Zapi¬ 
sy do Zasadniczej Szkoły Górniczej 
przyjmujemy do IS września 19S41. 

Przy szkole btruer^ Tcchnikiun 
Górnicze dla Pracujących - 3 letnie 
dla absotweaców Zasadniczej Szkob' 
Górniczej. 
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Jeśli u\vairi]e i starannie połączy^sr łirtiami prostymi kolejne 
punkty od 1 do 54 -otrz>Tnasj r^-suneL Sam go nary^ujesal 



Kasia ma utodriny i chce rozstawić famiasi k^Iese^ siarę 
antałki lak, by pod każdą z citerech ścian pokoju siała jednako^ 
wa ich llciboi* Antałków jest rarem ddeslęć. Pomóż Kasi w>-wlą- 
zać się I lego zadania! 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

SPR.\^DŻ,k czego BRAKUJE; obr. 1 - brik: ptika w priw\m 
rc»siSł kotnioi rj; KnTokijn dachu, tiny u laitzm nglowi:!* 
draki fcj pelu5=i jwiierki* cncfłCTp? płiKi ai csisjcli żaglówki. pliki 
u prswcp> dinkicru żegiim. kdcc^ i iuwb^ów u steru* kółka na 
wcdiic p^sJ ikrr>-dkci newy; obr. 5- bnk: jedoci fałdy dj ża^lu^ckni 
w iedn^Ta i domen:'ilttsiimrcira w buroc żaglowca, kołak’ 
rzykui pod sryw P4sircrki» kości linki n- ręce 

liii przy K^i z bindcrką, kałki m w Ił-ftATES dotn^m 

rctpi^ obr. 4 - brak; okna w domu i cairnjm dachem* binderJd lu 
misjcic hł^lowca^ rówwci jego kosstiu, cn(śd włosów pa^jżerki,. 
larcay ru jej rękaflfic* ornioru n‘ rufie łodzi, jednej z trzech czimNch 
pUm w lewym dobjm ro£U, fali w pra^-ym dolnym loęu. 


NAJMŁODSZYCH 


f^OZAIKA ESCHERA 




. I 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie* 
Od ntesamowttej wręcz mozaiki 
do zadanla-Wyskawicy,, od prostej łamigłówki do po¬ 
ważnego łamania głowy — róźnośd! Wkrótce - wizyta 
starego kruka, łetóry jak zwykle będzie mówił szyfrem* 
Do zobaczenia w przyszłą sobotę! 

BEN AK16A, gospodarz Abrakadabry 






Jest to abrakadabro%va wakacyjna la 
migłówko, pnoznacióna dla tych nasnrycł 
czytelników, którzy dopiero teraz wzięk 
po rai pierwszyŚwiat Młodych^' do ręki* 
Trzeba po prostu połączyć logicznie ob¬ 
razki z Iowoj strony z obrazkarni z prawej. 
Proste, prawda? 


Można dostać lawroiu gło^sy. gdy oglądJ się tę motaikę, której out o re ni jest 
Maurits Escher. Nie ma na niej ani kawałka „pustego** miejscaj zary-s jednego 
jeźdźca stanowi jednocreśnio części konturu kiJku takich samych feźdźców. 
iwroconych w stronę przeciwną, Ciy potrafisz shvori>‘ć ry&unek na takie) samej 
zasadzie? 


ZADAIM1E-BŁ.YSKAWICA 


2 metalu wykonuje się m.ln. drut o średnicy 0.002 milimetra Jle metrów drutu 
o Takiej średnicy i kolistyTm przekroju moZna wyprodukować ż 2 gramów srebrat 
Nie śpiesz się, ppmyil, poradź siQ kolegów, porozmavsiaj z innymi ludimll 
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Odgadnij 5-litóroweo podan\xh znacjcaiadi i 
je pniMmkreime wokół liczb (początek \vpis)Trania do odgad¬ 
nięcia). Wsz^^tkielitmT w\^tępui^'e w wyrazach zostak już 
nrpiiane do diagramu* a jx>n3dio t^iadomo, że w żadnsin 
z wmzów nie ma liten' A* Rozwiązanie przdlij w dagu 7 dni 
od daiYtego Dunicm pod adresem: „Świat Młodych*', Moko* 
io\T^ 24,00-56] ^arszawa^jZadanić premiowane nr453”, 
Pramdłowe rozwiązania w’ezmą udział w losowa niu nagród. 
ZNACZENIE WTRAZÓT 

PRAWOSKRęTNIE: I) głos męski. 2) dozorca, 
^y^artownik, 3) mOA^i zakochanych, 4) moTOc> klisra w^jkazu ją- 
cy trasę ^rfidpi kolarskie^3 iub lotnik kierujący samolotem, 
5^ SI rumień górski, 6) ^Tuszenie w podasz poiTieiraia, 7) nie 
to *.*5 co się swied, S) marka traktorów produkcji czechosło¬ 
wackiej. 


I 



ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 478 

Z 69 numeru ,,Świata Młodych" z dnia 9*06.1964 


r. 


Zjdnc słowo me powuioo b>>5 zbędne. 

Poziomo: bard, ncnv, błoto, rondo, jcdnośtka, kbpa, kapka, 
isamow-ar, spoina, wijdro, koparki, jmbć, Raksa, wodni^^ka, 
oętki, danie, kura, hola. Pionowo: żbik, kopa, boja* radża, 
Elira, wTak, snop, sowa, \vodowanic. Lipno, plisa, *\kaba, 
kjtr>‘ś, sak, nx^a. Order, kózka, pech, lata, ćwik, rada, kant, 
\Ul 


Nagrody w\'lo.soivtili: 
*\lina Babchwaej - 
Magdalena Gteczman * 

, Zbigniew Kicist - 
, Bartosz Ogłoziński - 
Janusz Świętoński “ 


, Malgonau Banz « 

t Renata Gr>'boi - 
, Beata iMizur - 
, Maria Smulka - 
* *Malgor^ia Walkowbk - 


ręki i przelotnio pocałunku pomiędzy policzkiem a uchem, drużba- 
w pierwszej druhnie na śmierć, po ułaÓ5ku,doszaleń£twa izwichntę- 
cia błyskotliwie się zapowiadającej wojskowej kariery. Ubrana w biel 
rzymskonosa pensjonarka nie widziała t nie słyszała nic^co nie działo 
się obok Pawła* nie było Pawłem, nie tyczyło Pawła* Piękny roimistrz 
nre miał szans, bo go w ogóle dla niej nie było* Nikogo nie było* Jakaś 
spostrzegawcza ciotka coś spostrzegła, roztropny wuj roztropnie 
w mig podsunął myśl; pannę, nie czeka ją c koń ca wiosen nychwaka- 
qi, odesłano do szkoły. Sprawa umarła, nim się narodziła. 

Pozornie, ^ w Krakowie i Warszawie dziać się zaczęły rzeczy nie 
brane przez klan XY Zabx!łów w najmniejszą rachubę. Dajmy spokój 
rotmistrzowi S jego zw^; Rwanym wyczyn o wyjazdom do Krako¬ 
wa, wyzwaniu Zabiełty ' Tpcjedynek {to były czasy I uczucialj« próbie 
samobójstwa, awantu: z piriko^^/nikiem, opuszczeniu wojska, 

gdy sksndałi nawet str J .^Joi Bardzo Wainy nie mógł więcej tuszo¬ 
wać* wysyłanym co dz\ i; !'stom i koszom kwiatów**, i tym podob¬ 
nym tldurom-zostań..vgrzy pannie* Panna Helena potu lnie {niby) 
wróciła do surowej prr.JJ^ztomej szkoły ulegle spełniając zalecenia 
pobożnego regulaminu pmsz dwa miesiące* po czym wyszła na 
padarz do kaplicy - i wródła ani na kotację^ ani na noc. Jak 
przedostała się przez rżzrannie strzeżoną furtę ^ pozostanie na 
zawsze jej tajemnicą. *".^;io wyszła przez Ogród? i przez muf? Nie¬ 
możliwe* htarianno. NtsTiożIiwe? 

Szara ze zmęczenia i niewyspania* przemarznięta i głodna, ale 
pełna determiaacji i rozpaczy, stanęła wreszcie po całych wiekach 


podróży w drzwiach mieszkania młodych Zabiełłów i - nie zwracając 
uwagi na siostrę -spojrzała Pawłowi prosto w oczy. -Przyjechałam - 
powiedziała po prostu* 1 zemdlała? Zwariowałaś, Marianno? To 
MHucha padła jak stała. Zabiełło porwał się do cucenia i ratowania 
żony, Helęna trwała bez ruchu w dągJe jeszcze otwartych drzwiach* 
za nią przerażona jedna I druga służąca* ktoś inny jeszcze, i patrzyła 
na niego* 


Bożenki* jestem zła na Mańkę (po coś mi to wszystko mówHa?!) 
i gubię się dokładnie w życiu i szkole w Nowej* A jeszcze nazajutrz 
dowiaduję się* ze goście kierowniczki odjechali. 


- XIV - 


Odwiózł ją do rodziców tego samego wieczoru. Milczącą, pełną 
śmiertelnej niechęci do siostry i świata* w którym miała odtąd żyć* 
Maturę zdała w rok później w Warszawie, za specjalnym pozwole¬ 
niem ministra (znów Ktoś Bardzo Ważny tuszował) i* dorosła iwy-' 
kształcona* z ważnym dokumentem w ręce, zniknęła po raz drugi* 
Szukano jej czy nie* znaleziono czy zrezygnowano ze sprowadzania 
do domu* w każdym mzte zjawiła się dopiero na pogrzebie siostry — 
i została. Malec w kołysce potrzebował matki ~ kobiety* nikt więcej 
nie mógł otoczyć go miłością pełniejszą od jej uczucia. Zabiełło 
wyjechał, bąkano* że był AŻ w.*** Helena z babką chowały Andrzeja* 
chłopak rósł i przepadał za „dodą”. Gdy skończył lat osiemnaście, 
a ona trzydzieści osiem, Zabiełto wrócH i po miesiącu ożenił się 
z „panną" Heleną. 


Wiesz, Katarzyno, idzie wiosna. Jestem tu już jesień i zimę, będę 
wiosnę i lato* Myślałaś o tym* Kaśku? A ty* Marianno? Słońce wali 
w okno z celą mocą blasku i marcowego depła, śnieg topnieje* noc 
się kurczy* zwariowanie chce się żyć i krzyczeć. Czuję* Że mogłabym 
podnieść całą szkołę do góry i tańczyć po polach długo* I długo* i bez 
końce* - Jaka pani jest młoda, Marianno ^ powiedziała dziś Modrzyć* 
ska jakby z żatem* No, jestem, czemu nie? Ona też była, nie pamięta? 
Wygląda na to* że nie. 


- Tyle - mówi Mańka, wzdycha dężko i zamyka oczy. Hozlowam 
herbatę* parzę sobie ręce, plamię serwetę I gwiżdżę na takie drobiaz- 
gL Jeruuu*** 

Następnego dnie nie śmiem spojrzeć na kierowniczkę* nienawidzę 


Skra] lasu wysypało zawilcami* tylko patrzeć, jak rowy wyiółcą 
kaczeńce. Wróciły skowronki t huśtają się cały boży dzień nad 
szaroburym batorowym połem niczym marionetki zawieszono pod 
niebem na niewidzialnych nitkach poruszanych rękami zręcznych 
aniołków - łobuziaków, W dół jak kamień, i w górę Jak strzała, i buch 
ną nitce w dół* r hop do góry* Coś fantastycznego I 


Cdn* 
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c-c Mac appa 

tok»t i a, A. NOWAKOWSKI 


zi£ini 



Yul zniszczyli cały układ 

SŁONECZNY. POWODUJĄC... 
ZNIKNIECIE ZIEMI f ... 

NA DRONGAIL.pl ANECIE O NI¬ 
SKIM STOPNIU ROZWOJU CY- 
WILIZACJLWEGETOWAŁY 
HORDY WYRZUTKÓW RÓŻNYCH 
RAS KOSMOSU - GŁÓWNIE 
HUMANOIDÓW.. 

TUBYLCY ZAJMUJĄ SIE PRODUK- 
CIA DRONU - RUJNUJĄCYCH 
ORGANIZM PIGUŁEK ZAPOM - 
NIENIA.. 

POD ŚCIANĄ DREWNIANEJ 
RUDERY, KRYJĄC SIE PRZED 

parzącymi skore promie¬ 
niami sloNca stał 

“CZŁOWIEK-NIEDOBITEK ZO¬ 
STAWIONY KU PRZESTRODZE 
PRZEZ WŁADCÓW IMPERIUM 
YULMOTU. 




r PRZYPATRZ SIE UWAŻNIE > 
ŁOBUZIE! DO CZASU MEOY 
SIE DOROBISZ TtUSTEGO 
BRZUCHA,MY będziemy RA¬ 
SĄ WYMARtĄ... l JUZ NI60Y 
NIE BE02IE3Z MOOt NAS 
PODGLĄDAĆ 



r JESTEM WRAK... ^ 
i TYLE CZASU S1E02Ł 
NA 7E| PLANECIE.,? 

ZARAZ... DZtEWlEĆ 

LAT MtNEkO OD ZA- 
Y eWDY ZlEMI... 
t A SIEDEM WALCZY- 
(ŁlŁEM w SZERE- 
*/eACH HORD J 
f# JAKO NAJEMNIK, J 


'SwJRZ.TDTEN 

ŁACHMANIAHr 


NIE MAM mZ 
AN) 6ROSZA 
NA 

DRON... 



fr— - kTT 

PtANETA 


RÓŻNYCH ^ 
CAS.,. ^ 
f..rAPACHEA^ 
ZIEMSKIE' 

GO SłANA 


/ SM IDIOTA 
CAOCK^CA 
k ClAt 


TWOJ 

JOENTYnMrO 


UllCA 

TO 

NIE HOTEL 








J^OHN aRAYSEN 
POCHOPZACY 
Z ZIEMI.. BEZ 
0BYVMT£L5TVM.. 


^1“ 


POffZADKUy 


IDZIEMY 


WŁÓCZĘGA.* NJE NOTOWANY W AK- 
TACM PftZEST&PCO^W.. BYtY OOWOD- 
CA ROTY KOSMICZNEGO ZWIADU*** 
OBECNIE BEZ ZAWODU.. 




lAK DAWNO NIE widziałem BAKTA ? 

Z£ CZTERY ZIEMSKIE lATA ? 
NlE* *n5ZECl£Z BYUSMY ostatnio NA|EM 
NIKAMI floty tłOHOAłOSKlEJ* ZGINAŁO 
TAM DWUDZIESTU pi^OU LUDZP„* 
CZEMU BART CHCE MNIE WIDZIEC 7 


WYCIĄGNĄŁ PO RAZ 
SŁTNY POMięrr Świstek 


K>HN BRAYSEKi 
KO*. ALAN.. DOR 
}OHN SRAYSEN? 
CTOWODCA ZWIADU 
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PAMCE NOWAAx dLtcngo p«a dmoj stiukl swojej Jdzlcs7 
^ Bo jutro prrrnosl do domu ŚHrudectwo ukończenia s£Óxee-j 
kla^^ a ja 4łzii WHcmrem WyjezdiUn wr 

*: 

— MISTER THOMPSON, itlacz#^ «« udiło ^ panu tidhronó 
majcKa MaUofy pf»d ijedtmiom przm Łan%haii7 

- Kiody odn«l«ilximy ilad w dżongfi i pncytryft^y na 

bifło - riHHtirCr - za póżm: major Mafiory był już skreftony i jadk- 
spHu,^ 

A 

Z WYPRACOWAMA: „Wczoraj ponia^atęm tatiołowri na -działoe! 
iikoczytefn mu pO {nwo." 



B ożenlcii zastaje nas mllczfjca i byle jakie,. 

- Mariannie pomogły cukierki? - pyta i cleipliwie £eka na 
odpowiedź* 

- PonDogły-wydusza z siebie Mania* 

No i w porządku. Kryzys minął. Jutro armia walczy dafej, 

- Bóg zapłać, Maniuslu. - Krztuszą sią I dochodzą do siebie 
absolutnie* 

To nie Mania, a pani Wilgoń. Orzekła, ie skoro Marianna snuje 
się po szkole |ak chmura gradowa, sprawa Jest powainlajsza, niżby 
się mogło wydawać i należy przedsięwziąć Ćrodki. 


- Te cukierki??? 

- Właśnie. 

- To one byty pani Witgoń? Mańka, czemu nie powiedziałaś? 
Zżarłyśmy staruszce wszystkiel I tyło oszcządzabm niepotizebnie 
dla ciebie! ^ kończą z prawdziwym żalem. 

*** Katarzyno, nie pukaj sią w czoło. My tu Jesteśmy „samiutkie. 
sierotJd Marysie'' (bez krasnoludków), musimy sobie wystercZYĆ na 
tyle, na ile potrafimy. Czasem nawet tak niopoważnro* Z dziecinną 
zabawą w pana doktora* 

• * * 

Kierowniczka rzeczywiście miała goid. Bożenka to twarda sztuka, 
ta nie podda sfą nigdy, choćby miała paść* Ani data poznać po sobie, 
że wie, ii ci przyjezdni, to odzew na kierowniczki hasło „Ratunek", że 
domyśle slą, ii w burzliwych i prawdopodobnie ostrych rozmowach 
ojca z synem nieraz padło Jej imię w pejoratywnym wyłącznie 
znaczeniu, bo tylko tak paść mogło. Ci gośde, Katarzyno^ to syn 
Zabiotły z pierwszego małżeństwa i synowa; on szczerze przywiąza¬ 
ny do „ciotki Heleny" przez pamięć JeJ mądrego 1 dobrego matkowa¬ 
nia osieroconemu już w kołysce pierworodnemu. Jedynemu dziedzi¬ 
cowi nazwiska* 

Obie, Bożenka I kierowniczka, snują się po szkole jak Białe Damy; 
małerłallści czytaj nie wtajemniczeni - biorą Je za realne istoty 



z trochę tytko nieprzytomnym (może to zmęczenie?) spojrzeniem 
1 bladym uśmiechem (może choroba?); Maryśka i Ja wiemy, że za 
spokojem i chłodem kipi I wre niczym w kraterze wulkanu. 


Mańka, przez wierszór spędzony przeze mnie u Zabiełłów „na 
miodzie", zwolniona z danej sobie dżenteimeńskiej przysięgi nie 
mówienia z nikim o niczyich osobistych sprawach, wzdycha raz po 
raz (w wolne od Romana wieczory) na mojej górce pod strychem 
1 kiwa głową nad zawiłością ludzkich losów. 

— Wiesz —zaskakuje mnie o którejś mrocznej godzinie-ze kierow¬ 
niczka Jest siostrą pierwszej żony Zabtełfy? 

Wytrzeszczam oczy, obie rozumiemy, że nie wiem, bo skąd, ale 
nowina Jest z tych dużych. Sprawa też, (jdybym była Nałkowską, 
miałabym temat na nowy romans, tym razem Heleny (Hennert). 

Zabi^owa, przed laty panna Helenka X, została ściągnięta z bez¬ 
piecznej pensji w Krakowie na pewną, ważną dla niej na całe żyde, 
Wielkanoc, aż do dalekiej Warszawy, gdzie Jej starsza piękna siostra 
Milucha « Miłorada szykowała się do ślubu z wielce „obiecującym", 
młodym prawnikiem Pawiem Zabiełłą. Szesnastoletnia Helena miała 
być pierwszą dru hną olśniewająco blalo-różowejpanny młodej, a nie 
mniej przystojny nłż szczęśliwy na rzeczony Jego przyjaciel, rotmistrz 
Janusz Y, pierwszym drużbą. 

1 stało się. Niezupełnie tak, jak stać się powinno. Helena zakochała 
się w przyszłym szwagrze od pierwszego jego spojrzenia, uścisku 

Dokończenie na str^7 











































































































